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TEAT 
P~:Lta Pol.;ke. je!'t t't!(IC\'<'­

n~. Jak mam;~· wyrae:ć ki 
sw:),~1 wdzięczność? Przed 
pJru hi:·, \\·p:·av:dzie jako 
i~r; ·.-.n 7. <>·~atnich miast, Kra­
kc·., w·~·~k~l ;utomatyc?.no; 
p1i~r·".enia telefoniczne. O­
g"-~:11n;" w,,·,:.oda i o.<zrzęd­

no-<i c?.asu. Bo oto otrzymu­
jEm~- rec"nz.ię z wybltnego 
pr-.rdsfa,\~ienia \V "'cn·sz;:tw-­
<k'm TPatt•ze Na WoJ:, chce­
m_, . .ia ozdobić zd.iędem, po­
kA:.:~i- dwóch znakotm'ych 
;:;~:<:orÓ\V, c.:zasu n1an1v n:e-
w:·l~. Ale nd ezegćż t~!c:o:1? 
.'\:J~Omctl~Tzne połączenie, 

rcnnowę z milą tnnią se'kre­
ł '3'·1·c1. t.e .::ttru i obictn:r~ r..a ­
t.'" \"'!1mi ;:~_;;;tO\\"C".~o wysłania f o-

• br,rctfii uzyskujemy w ciągu 
p~ru mi·1.1tl. Dotr~ym<~nn o­
biFtnicę! Dotrzymaną?- zd7.i ­
u·: ~ię Cz._,~telnik. A }1tl'ZC{'ir..·ż 

rccpnz.ia Ai:aty T:Hzyńsk.ie.i 7-

pr: ed.stawi<>nia ,.Amadeu•za" 
Sn~ff<>r~ w TPatr~c N"- Wo­
li. 'v rc?:y:;e,.· i ROin ~:1a P.1-
lańi'kit?go. któn· wv,tąpił 

ró~··r~o:-7.~snJc 'v -roli Mozar­
ta,, z wielką kreacją Tadeu-

!za Łomn!ck!ego ;rdó · ~ane-· 
riego, otóż rec:nzja ta zo­
'tala p:·zezicż wyd-rukowana 
h€'7. zdjęcia. I ten 'fakt wią­
że si~ jednak z cudownością 
Poczty Polskiej. List ekspre­
sow~' ze zdj~ciami wędrował 
z 'Var,zawy przez tydzień, 

nadszedł w dwa dn: po wy­
drukowaniu numeru. Nie 
"'·!}{J. na my już o listach 
111<1,VLh,' zwyklych, które P.1-
czta potrafi doręczać i po 
dwó:·h t.'·!Jodnicc·h (lo nie 
przypacliki,. ale niemal r.,gu-

tf17, !G'cl:zie te ezas:y', P:Iedy Po­
czta !pecjalnymi ha~łami za­
chęcała do pisania listów, do 
korzystania z jej usług! 

Tak wi~c zdjęcie z "Ama­
deusza" zawędrowało do 
kroniki. Widz:my na nim od 
lewej Tadeusza Łomnickiego 
w roli Saliericgo i Romana 
Polań.skiego jako Moz~rta .• 
Polański, po w:elu latach 
nieobe-c·ności, w te-n spo.;óh, 
wybitnym przedstawieniem, 
P~\11.-:tał ~i~ z krajftrn . Lom­
nid<i' 'w'! Ulądrą cii::<')'Lją re-

p~rtuarOową !l.rt;yn,rezn~ 

s";ym w:elkim aktorstwem i 
niezapo.nljianq rolą ż•Jgmt 

się z Teatr~m Na Woli, w 
•którym w drugiej polowie 
lat siedemdziesiątych przed­
stawił parę tekstów drama­
tycznych niezwykłej ·wprost 
wag; ("Do piachu", .,G<iy ro­
ZJm śpi ... "). jeśli chodzi o 
wyzwalanie publiczno~ci, spo­
łe~zeti.~twa ze schematów 
standardowego myślenia. 

Dzi.§ proceder uprawia-ny 
przez Łomnickiego zatoczył 
szer01k: krąg. Nastąpiło wy­
zwala·nie się nie tylko ze 
schemató~ i standa-rdów 
myślowych, ale · także od 
zdrowego rozsadoku i wszel­
k.iego sensu. Teraz bowiem 
p lbliczno3ć wyrzekła się · i 
Łomnickiego, i teatru, spo· 
bczność zakładu, który uży­
czył budynku, uznała, że pt}­
trafi salę zagospodarować le­
piej i bardziej celowo sean­
sami filmowymi, no i, oczy­
wiście - jakże by ;na·czej 
w naszym kraju! - zebra­
niami. Tak kończy się epi­
zod dyrektorski Tadeusza 
Łomnickiego. Może ta pJraż­
ka działacza stanie s:ę nową 
pożywką dla jego wi~l,kiego 

aktorstwa? Tego życzymy. 

• I drug11. wiadomość, dla 
której w.laśdw.;zym miej­
scem byłby ,;l1:ywocik lite­
racki" niż kron;ka teatralna. 
To "Tragedia romantyczna" 
("Dziady" i "Kordian") wy­
stawiona w katowickiej hali 
sportowo-widowiskowej. Tra­
dycji takiego narodowego 
teatru masowego, na przy­
kład tE!j z lat trzydziestych, 
nie bę<lziemy tu. przypomi­
nać, może jednak warto by­
loby, żeby studenci Wydzia­
łtl Radia i Telewizj: Uniwer­
sytetu Sląskiego poczytali 
sob<ie najpierw to i owo, za­
nim podobne widowiska wy­
myślą ! zaczną realizować. 
A może oni właśnie poczyta­
li," dowiedzieli się choćby z 
głośnej u nas kiedyś książ­
ki Huberta Orłowskiego? 
Strach P.omyśleć. Strach wyo­
braz:ć sobie także, że Ol­
brychski, który wraz z i-nny­
mi wybitnymi aktorami c\ał 
się wciągnąć w tę imprezę, 
Wielką Improwizację mów: 
przez urządzenia nagłaśnia­

i1ce ... 
Strach pomy,i1eć, strach 

wyoborazić sobie, ale ~trach 

też poczytać, co o tym "wy­
darz~niu" donosi , swym od-

biorc:om krajowym (moze 
zag-ranicznym?) biul!!'ty!!l 
PAP ,.Kultura w kraju i na 
świecie". Po entuzjas-tycz­
nym, oczywiście, wstępie do­
wiadujemy się m. in-: "Au­
torzy ;nscenizacji dokonać 
musi~li w tekstach znacz­
nych skrótów, zarówno ze 
względów czasowych - spek­
takl trwa ok. 4 godzin -jak 
i z koniecz:J.ości podporząd-
kowania tych złożonych, 

wielowątkowych utworów 
wspólnej konc2pcji ideowej. 
Takie podejśc:e wyszro na 
korzyść •Dziadom• (. .. ) ofi'l­
rą całościowej koncepcji 
-•Tragedii• · stał się w pew­
nym sensie «KOl"dian•, któ­
ry wbrew po:wrom jest dra­
matem · posiadającym. zwar­
tą, celówą konstrukcję ... ". 
Je.śH prawdą jest także t!l. 

bzdura, jaką czytamy u 
dzienn.iik.an:a z PAP, to, 
wbrew pozorom, wydaje 
nam s!ę, że impreza nie "wy­
szła na korzyść" realiz:ato­
rom, studentom trS, i c~u­
min .na Wydzia•le Radia i Te­
lewizji mają w kieszeni... 
oblany! 

Notatki powyższe ze~taw] 
tym razem z.astępc.a coty­
god·nioweg~ kroni-karza "ZL". 


